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  Od redakcji:

  



  


  Piękne gawędy z morałem na końcu w formie krótkich opowiadań. Przeznaczone są dla dzieci w wieku szkolnym, ale zabieganym codziennymi obowiązkami rodzicom też przydałoby się takie wyciszenie i uzmysłowienie prawd znanych nam wszystkim ioczywistych..


  Znajdziemy tu naukę o samodzielności i umiejętności podejmowania decyzji, co jest główną cechą bycia dorosłym. Dowiemy się, jak bardzo nie opłaca się być wiecznym dzieckiem i że życie idzie dalej, więc wszystkie jego etapy są naszym ważnym życiowym doświadczeniem dla osiągnięcia dobrego życia, bez względu, w jakim miejscu żyjemy. Dowiemy się, co może spowodować wygórowana zbytnio ambicja i władza, jak zbytnia wiara w legendy iprzypowieści może pozbawić nas samodzielności i samostanowienia o sobie. I pamiętajmy, że muzyka łagodzi obyczaje.


  


  


  


  Niepokorny mnich

  



  


  Wieki temu, w odległych krainach Wschodu, za jedną znajważniejszych wartości, jakimi powinien kierować się w życiu człowiek, uważana była pokora. Dzieci wychowywane były tak, aby bez sprzeciwu wykonywały polecenia rodziców, pracownicy musieli uprzejmym skinieniem głowy kwitować uwagi ze strony swoich przełożonych, zaś mężczyźni-żołnierze musieli wykazywać się absolutnym posłuszeństwem wobec swoich dowódców. Wielowiekowa tradycja wymuszała na ludziach określony sposób zachowania, który zapewniał ład i stabilizację całego społeczeństwa.


  Daleko od zgiełku miast i miasteczek, na zboczu jednej znajwyższych gór w tej krainie, wniewielkiej, drewnianej chatce zamieszkiwał mnich. Działo się to bardzo dawno temu, wybaczcie mi zatem, że nie podam wam jego imienia — po prostu nikt z żyjących już go nie pamięta, lecz stare podania mówią, że z racji jego siły iwitalności zyskał on przydomek „Ognisty”. Życie jego nie różniło się zbytnio od życia większości mnichów — niegdyś trudnił się walką za swój kraj, zaś obecnie większość swojego czasu poświęcał medytacji oraz lekturze. Miał on również dwóch uczniów, którzy przebywali z nim od czasów niemowlęcych. Był on dla nich nie tylko mistrzem, ale również przybranym ojcem. Jednak nawet w dzikich ostępach czas płynie nieubłaganie i chłopcy w końcu stali się mężczyznami, którzy zapragnęli wyruszyć w świat, by odnaleźć w nim swoje miejsce.


  Pewnego dnia po wieczerzy mężczyźni postanowili porozmawiać ze swoim mistrzem. Zapewnili go o wyjątkowym szacunku, jakim go darzą oraz o przywiązaniu do całości wiedzy, jaką im przekazał. Zapytali go również, czy mogą już opuścić jego dom isamodzielnie wyruszyć w świat, aby wykorzystać jego nauki wróżnych aspektach życia. Mistrz zamyślił się, dotknął długimi palcami swojej siwej brody izaczerpnął łyk wody, po czym spokojnym głosem odparł, że młodzieńcy nie są jeszcze na to gotowi. Obaj przyjęli to ze zrozumieniem i udali się na spoczynek, by następnego dnia znów ćwiczyć walkę różnymi rodzajami oręża, polować oraz uprawiać medytację.


  Wędownicy

  



  


  Pewien czas temu, prawdopodobnie gdzieś w południowej Europie, istniała niewielka rybacka wioska. Życie jej mieszkańców od dziesięcioleci wyglądało dokładnie tak samo — mężczyźni poławiali ryby, kobiety tkały sieci, zaś dzieci dorastały bardzo szybko, by móc pomagać rodzicom. Niewiele było w tej wiosce zabaw, rzadko odbywały się tańce czy jakiekolwiek formy świętowania, ludziom dokuczała bieda, zmęczenie oraz marazm. Mimo ciężkiej i na ogół uczciwej pracy, rzadko która rodzina zawsze odchodziła od stołu syta.


  Żyła w tej mieścinie młoda dziewczyna imieniem Vas. Była dość urodziwa oraz miała w głowie więcej, niż większość osób w jej wieku. Doskonale rozumiała, na czym polega życie, zanim zdążyło ją ono doświadczyć. Było jej żal przemęczonej, a i tak niedocenionej matki oraz ojca, który mimo braku sił, wciąż musiał wypływać w morze. Jej dzieciństwo miało się wkrótce skończyć, bo za chwilę miała ukończyć piętnaście lat, co oznaczało oficjalne wejście w wiek dorosły. Vas wiedziała, z czym to się wiąże. Jak jej siostry i bracia musiałaby zająć miejsce w sztywnej strukturze, która nie toleruje odstępstw. Wyobrażała sobie, jak obrzydliwie będą wyglądały jej ręce, gdy zacznie tkać sieci. Prawdopodobnie szybko wydadzą ją za mąż za kogoś z wioski, kto być może nawet nie będzie umiał czytać. Perspektywa dorosłości i funkcjonowania w tym miejscu przerażała ją do tego stopnia, że w wieczór przez piętnastymi urodzinami nie dała rady powstrzymać łez. Leżała na swoim łóżku, wsłuchiwała się wodgłosy morza i szlochała.


  Nagle, nie wiadomo skąd i jak, usłyszała głos. Czyżby postradała zmysły z rozpaczy? Choć ludzie w wiosce wierzyli w czary, Vas była inna — uważała to za bajki dla krnąbrnych dzieciaków. Tymczasem naprawdę na skraju jej łóżka siedziała wróżka.


  Krótka opowieść o przeznaczeniu

  



  


  W pewnej ubogiej rodzinie, w niewielkiej chatce u podnóża gór, żyło dwóch braci bliźniaków. Na co dzień zajmowali się rąbaniem drewna oraz zbieraniem grzybów — nie mieli oni bowiem pozwolenia na polowania. Ojciec imał się prac polowych, lecz ponieważ był już stary, nie płacono mu zbyt wiele. Gdy jednak bracia osiągnęli już odpowiedni wiek, zaczęli pomagać przy wypasie bydła, więc rodzina dawała radę skromnie się utrzymać.


  Choć ich życie nie było usłane różami, młodzieńcy nie mieli żalu do losu. Ich dom nie był bowiem wypełniony jedynie troskami, ale również miłością i wzajemnym szacunkiem. Pewnego dnia jednak wszystko miało się zmienić...


  Niespodziewana śmierć ojca i męża była dla rodziny ciosem. Co więcej, ich sytuacja materialna uległa teraz znacznemu pogorszeniu. Dokuczał im głód. Okazało się również, że dom jest zadłużony i być może będą musieli go opuścić. Pewnej nocy matka, która pochorowała się ze zgryzoty, przywołała do siebie synów. Kobieta przeczuwała swoją śmierć, dlatego postanowiła opowiedzieć swoim dzieciom legendę, którą słyszała niegdyś od swojej babki i która być może mogła odmienić ich los.


  Otóż wysoko w górach, na jednym ze szczytów, bierze początek magiczne źródło. Jego woda ma cudowne właściwości — ten, kto się jej napije, uzyska bogactwo, sławę i zdrowie, a wszystkie jego troski wnet się rozwieją. Źródła strzeże jednak duch błazna, który może pomóc, ale jeśli jest akurat w złym humorze — może nawet zabić, strącając nieszczęśnika w przepaść.


  Bracia podeszli do opowieści matki bardzo sceptycznie, bo któż dałby wiarę podobnym opowieściom? Z czasem jednak, gdy matka słabła coraz bardziej, a ostatnie pieniądze odłożone przez ojca skończyły się, postanowili poprosić matkę o błogosławieństwo i wy-ruszyli w drogę.


  Statek marzeń

  



  


  Po morzach i oceanach świata pływał kiedyś wspaniały statek. Był on wykonany z najwyższej klasy drewna, jego maszty wydawały się wysokie jak góry, zaś załogę tworzyli najbardziej doświadczeni marynarze. Marzeniem każdego młodego adepta morskich przygód było znalezienie się właśnie na pokładzie tego cudu świata — wydaje się, że w pełni zasługiwał na to miano.


  Ów statek-cud był stworzony do rzeczy wielkich. Ponieważ nasza opowieść ma miejsce w czasach, gdy mapy świata wyglądały inaczej, niż dzisiaj, wierzono, że marynarzom uda się dotrzeć na kraniec świata i dotknąć samego Boga. Jeśli zaś miało być to możliwe, to wyłącznie dzięki okazałemu statkowi, o którym jest teraz mowa.


  Załogę dobierano z wielką starannością. Nawet kucharz pokładowy musiał być najbieglejszym w sztuce gotowania. Załoga przetrwała wiele sztormów, wiele prób przejęcia statku przez piratów oraz wiele złych wiatrów. Statek wyposażony w najlepsze działa iznajlepszą załogą na pokładzie, był prawie niezniszczalny.


  Prawie… Ponieważ czas jest jednak nieubłagany nawet dla tych, o których mówi się „niezniszczalni”. Drewniana konstrukcja statku zaczynała niszczeć od słonej wody, maszty zaatakowały korniki, a na rufie pojawiło się pęknięcie. Marynarze, a zwłaszcza kapitan statku, stary wilk morski, podjęli decyzję, że tym razem uda im się dopłynąć do miejsca, gdzie mieszka Bóg. Kochali swój statek, czuli się dumni, że są jego załogą.


  Po długich przygotowaniach do wyprawy, między innymi dłuższemu niż zwykle szorowaniu i impregnowaniu pokładu, marynarze wyruszyli w rejs. Najlepsi z najlepszych, najmądrzejsi zmądrych oraz najwaleczniejsi z walecznych mieli płynąć ku zimnym wodom północy, aby poszerzyć granice ówczesnej geografii.


  Jak Tobiasz uratował Krainę Muzyki

  



  


  Istniała kiedyś pewna niezwykła kraina, której mieszkańcy byli niezwykle muzykalni. Każdy z nich posiadał umiejętność gry na jakimś instrumencie lub śpiewu. Nikt już nie pamięta nazwy tego miejsca, lecz wydaje mi się, że można ją nazywać Krainą Muzyki.


  Muzyka była czymś, czego nauczano w szkołach, czymś, co studiowano z wielkim zapałem oraz największą radością życia jej mieszkańców. Słyszeli oni muzykę w szumie wiatru, w tupaniu końskich kopyt, w wyciu wilków do księżyca. Pisali piękne utwory i tak jak nikt byli wrażliwi na harmonię dźwięku. Zupełnie nie rozumieli zachowania ludzi mieszkających w krajach sąsiednich, którym muzyka towarzyszyła tylko jako tło do wykonywania codziennych czynności. Dla nich była właściwie całym światem.


  Starą prawdą jest to, że kto ma przyjaciół i jest przez kogoś podziwiany, ma również wrogów i kogoś, kto źle mu życzy. Nie inaczej było w przypadku mieszkańców Krainy Muzyki. Choć ich radość życia, wynikająca z obcowania na co dzień z wieloma pięknymi dźwiękami, była powszechnie uważana za coś niezwykłego, istniał również ktoś, komu ich szczęście bardzo przeszkadzało. Co gorsza… był on czarodziejem.


  Magia w rękach kogoś, kto ma złe zamiary, jest straszną bronią. Pewnej nocy, podczas pełni księżyca, kiedy to — jak powszechnie wiadomo — magia działa najsilniej, człowiek ten zjawił się w stolicy tego niezwykłego kraju i rzucił urok na wszystkich jego mieszkańców. Od tej pory mieli być głusi na muzykę. Mogli jej słuchać, lecz nie mogli usłyszeć. Mieli na zawsze zostać pozbawieni swojej wyjątkowości.
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